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Rok li. Kraków, Wtorek 1 lipca 1919. Nr. 174. 
~ | marek, na wypłaty dla tak zwanych bezrobo- 


oiamanie frontu Utali skien. 


Wojska nasze osiągngły linię Sasów- Złoczów - Narajówka, 


przyjaciel poniósł bardzo „ciężkie straty w zabi- 
tych į; ranaych. Utracił ua okoła 3000 jeńców, 
około 28 karabinów inaszynowych i duży zapas 
amunioyi, Dziś nasze wojska w dalszym ciągu 
postępują naprzód. 

Front polesłi: Wzmożona działalność avtyle- 
ryi nieprzyjacielskiej uad Jasiołdą. 


- Warszawa PAT; Komunikat sztabu general- 
nezo wojsk polskich z dnia 29 czerwca: 

Fron: galicyjsko.wałynski: Po zatrzymaniu 
siy wojsk naszych w planowyrmt odwrocie na 
linii, nakazemej przez naczelne dowództwo, roz- 
poczęła się wczcraj nasza kontrofenzywa na ca- 
iym ironcie galicyjskim. Żłamawszy wszędzie 


opór Ukraińców, wojska uasze w ciągu dnia Front litewsko-białoruski: Utarczki patroli 
wezorejszego osiągnęty linię Sasów, Złoczów, | wywiadowczych, poza tem spokój. 

Narajówka. Przez zajęcie wzgórz na wschód od Zastępca szefa sztabu generalnego: Haller, 
Halicza, Mnia kolejowa Lwów Halicz—Stani- | pułkownik. 

sławów jest znów w naszem posiadaniu. Nis- 


Niemcy opuszczając Suwaiszczyznę 
rabują i mordują Polaków! 


Warszawa |iielef.). Nadeszła tutaj wiadomość, 
iż wojska niemieckie ewakuują w przyspiesze: 
nem tempie ziemię Suwalską. KEwakuacya ta 
odbywa sią wśród grabieży, rabunków ; zuęca- 


Prasa 
Paryż (PAT). Havas donosi: „Figaro“, zazna- ; 
czając rozpoczęcie kroków nieprzyjacłelskich | 
przez Niemców na granicy njemiecko-poiskiej; | 
powiada, że nawe. naieuergiczniejsze akta pro- 
iestu nic nie poniogą, konieczne sę czyny. Ga- | 


mia się nad ludnością polską, Zrozpaczona lud- 
ność Suwalszczyzny Srganizuje własne straże 
pezpieczeńúsi 2, veiem obrony przed cofającą się 
dziczą teutońską. 


S 4 DE 2 .. D D a 
IQ: H i 
irancuska domaga się gemobiirzacyi armii niemieckiej 
poddać się kategorycznemu żądaniu, wypowie- 
dzianemu w tyż względzie przez marszałka Fo- 
cha. 

Pazyż (VAT; Havas spóźniona). „Kigaro” pi- 
sze, że skoro ma się oczywisie dowody, że Niem- 
cy Gtwarcie przygotowują powstanie przeciwko 
rządowi polskiemu, należy temu przeciwilzia- 
łać, nakazując Niemcom natychmiastową de- 
mohilizacyę wojsk, przeznaczonych do zadania 
ciosu jednemu ze sprzymierzeńców. 


zata zauważa, że dość się już krwi przelało. 
Zagizestanie walui zależy wyłącznie od energii 
zyycięsiuich sojuszników. „Gaulois“ żałuje, że 
ne zdsuszone Niemców do rozpuszczenia wojsk 
ni wserhodzie i sądzi, że Niemcy nie śmią nie 


Usrektoryat niemiecki wypowie wojnę Polsce? 
Berlin tel. wi.. A Krójewre donoszą, że w Koenigsunierhausen, (PAT) Ze źródła niemiec- 


kotach niomiecko-narodowych istnieje zamiar 
uroerzeńi: wyrestzzywn, któresy mialo objąć 
waw mod Prusami wschuzualenzi z zachoduie- 
mi, tudzież zad Pomorzem i Śląsziem, Ten no- 
Wy zz na uznewałky pazoju i wypowiedział. 
by weśzę Felakom, 
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kiego. Kilku nieodpowiedzialnych polityków u- 
siłowalo utwurzyć w Królewcu Dyrektoryum, w 
skład którego wesziyby Prusy wschodnie i Za- 
chodnie, l owmerze i Śląsk. Pian ten jednakże nie 
doszedl do skutku wobec sprzeciwiania się o- 
gólu, 


Tajny układ niemiecko-japoński. 


Sensacyjne rewelacye „Chicago Tribune“. 


Wiedeń ,PAT). Wiedeńskie biuro koresp. do- 
nosi z Saint Germain pod datą dnia 29 czerwca: 
„Chicago Tribune" przynosi na pierwszem miej- 
scu przed sprawozdaniem œo uroczystościach 
podpisania pokoju, rewełacye swego korespon- 
denta przy Konfereicyi pokojowej, o planowa: 
nym w czasie wojny tajnym traktacie między 
Japonią a Niemcami. Traktat ten był w głów- 
nych zurysach wypracowany w października 
roku 1918 i tylko dlatego nie został podpisany, 
pónieważ przed dniem, wyznaczonym na pod- 
pisanie, w Niemczech wybuchła rewolucya i 
Hohenzollernowie opuścili kraj. Rokowania by- 
ły prowadzone przez niemieckiego posła w I 
i l | OOSTESOJ [eaa a I 


Napad bandytów na kasyerów w Warszawie. 
Ujęty bandyta odebrai sobie życie. | 


Warszawa (PAT). Wczoraj o godz. 11 rano ; Bronisław Janowski : Edward Siemieński, pod: | 
dwaj kasvarz: ministerstwa robót publicznych. ięli z Polskiej Kasy Pożyczkowej około 38.000 | 


Sztokholmie i było przewidzianem przyjęcie 
także Rosyi do tego traktatu. Głównym, celem 
tego układu było wyłączenie interesów angiel- 
sko-amerykańskich w Azyi i polityczne oddzie- 
lenie Anglii od Ameryki, oraz podział Chin i 
Azyj centralnej między Japonię i Niemcy. Je- 
den z punktów traktatu postanawiał, że Japo- 
nia na konferencyi pokojowej ma wystąpić na 
rzecz Niemiec, aby Nicimcy terytoryalnie i fi- 
| Hansowo najmniej ucierpiały. Inny znów arty- 
ku! przewidywał konwencyę wojskową ku wza- 
jemnej ochronie przed tendencyami atakowymi 
Anglii i Ameryki. 


| stka papieru. 


czych, zajętych przy przesypywaniu piasku na 
iortach za rogatką Wolską. W chwili gdy wy- 
jechali za miasto, wyskoczyło ze zkoża czierech 
bandytów, którzy poczęli strzelać da dorożki, 
wiozącej obu kasyerów. Pan Sieinieński ugo: 
dzony zostaż kulą w brzuch i kręgsstnp, p. Jano- 
wski w udo, Bandyci zabrali torby z pieniądz- 
mi. Na wiadomość o napadzie polieyu przedsię: 
wzięła natychmiast pościg i ujęła jednego z bam 
dyłów, który w ostatniej chwili wystrzaiem z 
rewolweru odebrał sobie życie. Aresziowano kil- 
ka osób pod zarzutem uczesinicitwa w napadzie. 


Bankiet na cześć Wiisuna W Paryżu, 


Paryż (PAi;. Iiavas donosi: Państwo Poine 
care wydali w Pałacu Elvzejskim obiad na cześć 
państwa Wilsonów, oraz delegatów konferencyi 
pokojowej. Na obiedzie tym były obecne wszyst- 
kie znajdujące się w danej chwiłi w Paryżu wy- 
bitne osobistości francuskie i cudzoziemskie. 
Poincare wygłosił mowę, w której oddał należ- 
ną cześć geniuszowi sprawiedliwości Wilsona, 
wysławiając głęboką przyjaźń [rancusko-ame- 
rykańsiką. Prezydent podnosił, że dotychczaso- 
wa ścisła Spójnia powinna być utrzymaną, aby 
można było zebrać owoce zwycięstwa, dokona. 
nego wspólnemi siłami, o ile nazajutrz po pod- 
pisaniu trakiatu pokojowego zwycięzcy nie ze- 
choą być w posiadaniu jedynie zwykłego świ- 
Następnie Poincare oświadczył 
wolę doprowadzenia do tryumfu Ligi narodów 
i dodał, że zatopienie okrętów, spalenie szłam- 
darów, dziwny szczęk oręża na granicy pelskiej 
nie świadczą bynajzauiej o skrusze Niemców. 
Traktat powinien być przestrzegany już przeń 
jego podpisaniem. Fakty powyższe zmuszają 
sprzymierzeńców do czuwania, aby ręce zbrod- 
nicze nie wznieciły znów požaru, nad którego 
stłumieniem pracowali oni. 


Wilson wraca da Ameryki. 


Paryż. (Tel. wł) Wilson opuszcza wraz z. żaną 
Paryż i udaje się do Brest, skad wyjeżdża do 
| Nowego Jorku. Mimo powroiu Wiisona do 
| Ameryki i podpisania przez Niemców pokoju 
| prace konferencyi urwają dalej. Llgyd George 
| wraca do Londynu. Wilsona zastąpi vwa konfe- 
| rencyi Lansing, Lloyda George'a - Baliour. 


Podział Turcyi postanowiony. 

Paryż. (Tel. wł.) Jak informuje Agencya Hava- 
sa, Clemenceau zapowiedział w odpowiedzi na 
notę delegacyi tureckiej nieodwolalny zamiar 
koalicyi podzielenia Turcyi i ostatecznego ure- 


gulowania stosunków narodów, żyjących pod 
jarzmem tureckiem. 


Prasa niemiecka wzywa do zemsty, 


Berlin PAT; Biuro Wolffa donosi: ,„Deutsciie 
Zeitung“ została zakazaną przez naczelnego wo: 
dza w marchii, ministra obrony kraj. Nosk ero, 
aż do dalszego zarządzenia. za zamieszczenie 0- 
siezwy, wzywającej do zemsty. 


a a LI u u a 
Niemcy już się odgrażają. 
Nauen. (Dil) Ze zródła niemieckiegu," Prusa 

niemiecka w dalszym ciągu wypowiatia ostrze- 
żenia co do traktatu pokojowego, który nazywa 
wytworem nolityki gwałtu i krótkowzroczności. 
Niemcy « oocjętuaścią przyglądają się widówi- 
sku w Wersalu i Paryżu, wiedząc dobrze, że 
pokój ten nawet zdaniem jego twórców nie mo- 
że być podstawa do nawiązania stałej zgody 
międzynacedewej, ` 


Powołanie oficerów niemieckich, 


Paryż. (PAT). Havas donosi: Zurychski kore- 
spandent „Matina“ donosi z pewnego źródła, że 
wszyscy znajdujący się na terytoryum szwaj- 
carskiem na urlopie oficerzy niemieccy otrzy- 
mali wezwanie do powrotu. 
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GONIEC ARAKOWSAL 


PanieBoże, strzeż mię od przyjaciół. 


Warszawa, 29 czerwca. 
44) Dzisiejsza „Gazeta Polska, mrzerobicna z 
dawnej „Nowej Gazety”, zwącej się poprzednio 
„Gazety Handlową", przyniosła 
BARDZO SILNY ATAK NA SEJM SUWE- 
RENNY, 


na miejscu naczelnem. Teu artykul, pisany i 
podpisany przez p. Bohdana Straszewicza, bar- 
dmo slusznie stwierdza, że Sejm zamiast praco- 
wać pozytywnie nad uchwaleniem konstytucyi, 
zajmuje się wszystkiem innem, a nie konstytu- 
cyą, urządza teraz niema] co posiedzenie awan- 
tury, nie pozwała. przyjść nawct do głosu nie- 
miłym posłom, gdy się pojawią na Irybunie. Ho 
też ogół, który z takiem utęsknieniem oczekiwał 
Sejmu, obecnie stracił do niego zaufanie. Z tem 
zmufaniem zwraca się wyłącznie do Naczelnika 
Państwa, i do podległej mu armii. 

Oto dckładne streszczenie wywodów pana Boh- 
dana Straszewicza, który od szeregu miesięcy 
ma posadę w kancelaryi Naczelnika Państwa 
jako referent prasowy i dlatego nie ma czasu 
na bywanie na Sejmie. Gdyby bowiem bywał na 
plenarnych posiedzeniach sejmowych, spo- 
strægiby, odrazu, która to grupa i którzy to po: 
BiGW 


SYSTEMATYCZNIE PRACUJA NAD OBNIZE- 
NIEM POWAGI SEJMU 


4 sponiewieraniem: jego autorytetu w oczach opi- 
nii publicznej. 
Artykul p. Bohdana Straszowicza był nieroz- 


ważnym. Właśnie bowiem dlatego, że należy ; 


em, jako urzędnik kancelaryi cywilnej Naczelni= 


ka- Państwa, do jego bliższego otoczenia w Bel- ; 


węderze, powinien dokładnie uważać na każde 
szowęe, które pisze i ogłasza drukiem. Każde sło- 
wo nierozważne szkodzi bowiem zasłużonej po- 
wadze Naczelnika Państwa, w którego obronie 
en występuje. 3 
Już od dłuższego czasu krążą po Warszawie 
pogluski, że bliższe otoczenie Naczelnika Pań- 
stwa pragnęłoby 
NAMÓWIĆ PIŁSUDSKIEGO DO ROZWIĄZA- 
NIA SEJMU 


god pozorem, że Sejm nie spełnia swoich zadań. 
Ponieważ Sejm Konstytucyjny może się rozwią- 
sać tylko sam, przeto dekret rozwiązujący byłby 
niczem innem, jak tylko zamachem stanu, któ- 
ty trzebaby ewentualnie poprzeć z topa Piz! w Ię- 


! ku. P. Straszewicz jest zaś w swym artykule na 

| iyie uiecsirożnym. że wyraźnie przeciwstawia 
arinię Sejmowi, czyli posługuje się temi same- 
mi ideami, frazesami i zwrotami, których uży- 
wali Seint-Arnaud, Morny i całe utoczenie księ- 

| ciu-piezydenta Ludwika Napgleona, gdy go 
penali do rezpędzenia Zgromadzenia Nancduwe- 
go drugiej rzeczypospiitej francuskiej i do zro- 
bienia zamachu stanu, zwanego później Grud- 
nowym. 

MYŚL © POTRZEBIE ZAMACHU STANU 
Í 
| 


wychyla coraz wyrażniej głowę, gdyż jest w pe: 
wanych kołach bardz» popularną. Wzdycha do 
niej część biurokracyi, która nienawidzi wolno- 
ści prasy, ponieważ ła prasa wykazuje nleuctwo 
i nieudolność wielu urzędników warszawskich. 
Zamach stanu i rozpędzienie Sejmu pozwoliłoby 
nałożyć pęta na prasę i zamknąć jej usta ku 
! wygodzie kiurokracyi, 
O ZAMACHU STANU MARZA CI, KTÓRZY 
MARZA O DYKTATURZE PROLETARYATU. 


Zamach sianu uśmiecha się pewnej części woj- 


lista gabinetu na czele z jednym z obecnych mi- 
nistrów. 

Niechże przecież «autorzy takich planów pa- 
miętają o tem, że zamach Grudniowy skończył 
się Sedanem i klęską Francyi. z kiórej ta osta- 
inia dcpiero teraz sie podniosła! , 

Niechże także zapamiętaję to sobie, ze zaniach 
Grudniowy we Francyi mógł się powieźć tylko 
dlatego, że Francya była i jest niesłychanie scen- 
iralizowamną pod względem administracyjnym. 
Ale w Polsce dzisiejszej dzieje się inaczej. Poi- 
ska do tej pory nie ma jednolitego aparatu ad- 
miuistracyjnego. Na rozpędzenie Sejmu w War- 
Szawie z pomocą oddanych sobie óddziałów 
: wojskowych Wielkopolska i Małopolska odpó- 

wiedziaiyby wypowiedzeniem posłuszeństwa 

sprawcot. zamachu stanu. 

Potępilismyy jak najsurowiej spisek i zemach 

stanu Sepiehy i Dymowskiego. Było to 


| 

| 

| ZBRODNICJA AWANTURA. 

| I zamach słanu na Sejm byłby zbrodniczą awan- 


lami, gdy się skończy wojna. Jest nawet gotową 
| 
| 


turą. Nie rewolucya, lecz ewolucyjny rozwój na- 
szych stosunków zapewni Polsce wwala i dobrą 
przyszłosć 


Czeladnik rzeźnieki, apasz i defraudant — kapitanem. 


Kijowska historya, która się w Krakowie skończyła. 


Kraków, 30 czerwca. 


Fewien porucznik doniósł tutejszej policji, że | 


w roku 1918, podczas gdy z ramienia: wojsk ge- 


nerała Hallera był komendantem placu w Kijo- ; 


wie, zgłosił się do niego osobnik. klóry przed- 
stawił się jako Sawin Sawicki, dezerter wojsk | 
aastrynckich, i prosił aby przyjęto go jako o- 
chotnika do armii gen. Hallera. Jego prośba zo- 
stała uwzględnioną. Wkrótce potem pam Sawin 
Sawicki snrzeniewier7*! kwote 8008 koron na 
szkoda <'"arhu woiskowego dywizyi generała 
Żeligowskiego i zabrawszy wielu żołnierzom 
ich dokumenty osobiste, zbiegł w niewiadomym 
kierunku. 


Rozwiązanie 42 seryi szarad 


Przed kilku dniami ów porucznik rozpoznał 
tu na bruku krakowskim owego pana Sawin 
Sawickiego i spowodowa! jepo aresztowanie. 

Okazało się, że ów Sawin Sawicki jest iden- 
| tyczny ze znanym tutejszym apaszem, Henry- 

kiem Hausnerem, lat 30, czeładniikiem rzeźni- 
i ckim z Podgórza. Przy Hausncrze znaleziono 

wiele taśszywych dokumentów i czystych blan- 
kietów, uv. p. błankieł metrykalny, blankiety 
maturyczne, oraz poświadczenie dla, rotmistrza 

Sawin Sawickiego, z | korpusu wojsk polskich, 

oraz świadectwo dla lekarza dra Dunin Maje- 

wskiego. 
Hausner został aresztowany. 


=æ 


umieszczonych w Nr. 160 „Gońca Krakowskiego". 


L DLA P. T. PRENUMERATORÓW „GOŃCA 
KRAKOWSKIEGO". 


199. BA-BU-NIA. 


M. DLA WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW 
„GOKOA KRAKOWSKIEGO" (a zaten. i Pre- 
numeratorów): 


200. MA-KU-LA-TU:RA. 

Traśnych rozwiązań uadesłali Prenunierato: 
rzy 83 (w tem z Krakowa 59), a Czytelnicy 1% 
(z Krakowa 77). Mylnych rozwiązań nadesia- 
no 23. i 7 

WYNIK PUBLICZNEGO LOSOWANIA 


odbytego w niedzielę, dnia 29 czerwca 1910, o 
godz. 12 w południe, w wielkiej sali redakcyjnej 
„Gońca Krakowskiego“ (ul. Dunajewskiego 7, 
I. piętro). 
Nagrody za traine rozwiązanie iż 
rad z Nru 160 otrzymali: 


suryi <za- 


AD I. PRENUMERATORZY: 


| Wspaniałe album według oryginałów Jó- 
zefa Unierzyskiego (Wydawnictwo: Współcze- 
sne malarstwo polskie) — p. Świerkosz Adam 
z Krakowa, ul. Sławkowska 24, po raz pierw- 
Szy. s 
2. Flaszka wody kolońskiej — p. Jaworska Ja- 
| dwiga ze Lwowa, ul. Zojii Chrzanowskiej 11a, 
mo raz drugi. 
3. Warszawskie mydło poziomkowe  -.. p. 
Huppiuannówna Aniela « krakowa, Plac Maiej- 
ki 


AD M. PRENUMERATORZY I CZYTELNICY: 


4. Wspaniałe album według oryginałów Anto- 
niegje Piotrowskiego, z tekstem 


R, po raz pierwszy. 


| se malarstwo polskie“) — p. Kaczkowska En. 
| genia z Krakowa, Rynek główny f5, po raz pler- 
| wszy, 


= Bezpłatna prenumerata „Gońca Krakow- 


Wiadysława 
Prokescha, ($. zeszyt wydawnictwa ,Współcze- 


Numer 174 


skiego“ na lipiec 1919 — p. Dziewońska Antoni- 
na z Dobczyc, ul. Mała, po ras pierwszy. 

6. Flaszka wody kolońskiej — p. Kirchmayer 
Henryk z Krakowa, — po raz trzeci. 

%. Nagroda pocieszenia: Poezye Adama Mickie 
wicza wydanie nowe, zupełne, w 4 tomach. 
ułożone przez Piotra Chmielowskiego (stron 
1452) — p. Kańtooh A. z Dąbrowy Górniczej, po 
raz pierwszy, 


Go mówią dzieci lwowskie 
o inwazyi ruskiej ? 


Kraków, 00 czerwca. 
W „Placówce“ łwowskiej onajdujemy niezmier- 
nie ciekawy i charakterystyczny przyczynek do 
dziejów bohaterskiej obrony Lwowa. 54. nim 
wyciągi z zadanych uczniom szkół ludowych 
wypracowań, których temat zrodził się z pytań 
następujących: 

Jak się zachowywałem w czasie walk o Lwów? 
Czego bałem się najbardziej? Co myślałem wte- 
dy? Które dni były bardzo ciężkie i smutne? 

Na pytania te dziesięcioletni Edward B., uczeń 
IV kłasy szkoły ludewej odpowiada krótko, ale 
dobitnie: 

„W czasie napadu na Lwów Rusinów, nosite 
amunicyę do szkoły Sienkiewicza i byłem tam 
ordynansem. Nosiłem rozkazy i chowałem je 
do maciejówki. Walczyłem za ojczyznę. Ja się 
nie bałem i modliłem się za Polskę. (zasczn my- 
słałem, że może zginę. Raz tylko się ziąkłem, 
ydy granat padł naprzeciw naszego mieszkania, 
ale polom już mie zważałem na strzały i kule. 
Smutne dnie były: w dzień zuduszny i w popie: 
lec, aliśmy je przeżyli i już jest koniec naszej 
męki. Za ła mamy wolną Polskę i polsxi Lwów 
na wieki*, 

luny uczen, syn kolejarza C., pisze, iż z tatą 
jeździł pancerką aż do Winnik „i wtedy Ukraiń- 
cy,strzetali do pancerki, a na nas bryzgało bło- 
io od kul", Później „nosiłem tatowi jeść czasem 
Ra pancerkę, a potem, gdy mama też da legło- 
nerek poszła, to ja gotowałem kartofle į; kawę“ 

Takie to wspomnienia zachowały z strasznych 
miesiecy Lwowa dzieci polskic. Charakterysty- 
czną jesz rzeczą. że nawet dzieci ruskie duszę 
niekiedy były po naszej stronie. Jeden z 10-let- 
nich chłopczyków, Rusin, wyraża Żal, iż tyle 
dzieci zginęło w obronie polskiej ziemi, wojska 
zaś ruskie, mordujące tudzość polską, zwie 
„hordami hajdamackienii". ) 

Drugi Rusin, uczeń I klasy szkoły wydziało 
wej, sierota (matka Polka), nisze: 

„Kiedy Ukraiñey zajęli Lwów, wziąłem ruską 
kokardkę i puścili mię na polską stronę W o- 
grodzie jezuickim kopałem okopy dla Żołnierzy 
polskich. Myślałem wtedy o matce. Najciężej 
było mi patrzeć, jak na ulicy Grodeckiej róg 
Zygmuntowskiej, rozszarpał granat jakiegoś po- 
człowca, który wracał z konsumu i miósł dwa 
chleby w chusteczce, zawinięte. Dni najbardziej 
ciężkie były podczas ataku Rusinów 'na ogród 
jezuicki”. x 

A oto dla uzupelnienia głos neutralnego Chai- 
ma. G., przytoczony w „Placówce": 

„Podczas ostrzeliwania --- pisze on — wiedzie 
liśmy zawsze w piwnicy i nawet nie chodziłem 
po wody, bo stróż nam przyniósł za cukier. Wte- 
dy były dni bardzo ciężkie, gdy była zamiknienta 
droga i kolej nie dka z żywnością. - 

a Za zw 


Loga poi makien „padła. 


Zakopane, 08 czerwca. 

Perła tatrzańska, nasze prześliczne uzdrowi- 
sko, które mogłoby i powinnoby stanąć na po- 
ziomie najwybitniejszych „kurortów“ szwajcar 
skich i francuskich — upada, niestety, copag 
widoczmiej.. Paskarstwo, lichwa inieszkanio- 
wa — święcą tu orgie niebywałe, przewyższają. 
nawet skandale krakowskie bezczelnością wy- 
zysku. Lichwiarwe mieszkaniowo-żywnościowi 
nie znają granic w szale wyzysku, drwiąc sobie 
z wszelakich władz, komitetów, owianych za- 
pewne najlepszemi chęciami, lecz stanowczo — 
za słabych w egzekutywie. -— Czy sądzisz, Sza- 
nowny Czytelniku, że zacni hotelarze i kawis- 
rze liczą się tu i ceremoniują z tak zwanymi 
„cennikami , mającymi rzekokio normować 
ceny? 

Otóż —. bynajmniej, —— cenniki i taryfy ~ „swo 
je, a oni — swoje! 

Wshodzisz n. p. do hotelu, pokazują. ci pokój 
mały, o 2 łóżkach; cema wyraźnie opiewa, na 
10 koron. 

Wszystko, zdaje się, w porządku -- i cena U- 
widoczniona i podpisy i pieczecie urzędow 


CP E a 


'ś1s ereiusqo Xqkp3 qef nyoeysəzið oSəuzooppa ÜZEL M 
ez qosąży od dzzpółą fof Azao yeupəf ere -wosuBas qodu 
-Z3Á1sÁ}Aus Appu tzpbzim squ əz 'Kyonp m AZMA eu 
sq 'nqpbzeod m „Čer sTqlsizsm TU 37 'urefuuuoqszrd 
maB? Z OIZPMBJdM Gp Zp] BĄJUBUIOMIS EMON 
deTf[ej suued eosloru zdfez 
elszipuwy qJBiosrzb Azad eeru Ugy Asranf z uued èzs 
-2446 GuMad Z ðS BILAMQUIZOL ULOJSTEGADAJO 1 SŁĄZNĘS GPUƏZP 
-BZIOdZOI BIEMBPAM 'AZQIPOd (etdnip op qołuqszzjod ‘AZI 
-8Z1 UIMTUKMOYEd BPEMOJKIŃP FIU ApED zsZ1d ÁMULVA 
'SZABĄTUUSTZD IANBSUOS YUDAMIDOTI 
Anons sz tbzomAzImejsu buun AqE 'UwiysrMzWU WUWU 
-ajqózid pod ś3Is BmAzZIBZz ‘qoer ‘uo olzpź Snura L" 
noy M trlAuIZ ulerozosTw [au-g pupos o srujenqquntd 
òp Kqe ‘èf Hsoadod ‘Suoz sfuzJ3pIes AZSMBMOFBIĄ 
SAAME OP JBUJIAM umque pè 
-urejs orrdop  ozserd Tydaqeyz op %3804P JAqpo pmounsod 
az WmKIOP TB] ðs [nzy eleyo, OŚBUISTAM OFANS STMISĄZI 
"RAO M UOIGH Op gugaz [31-6 zpo8 © ðw FEpn qoyef 
"BAMIGS G ASPIR 
amypogeja ôm XU! 'suoyozad alu Sis TĄQdop ‘əmpefpo eru 
ea 'aremopisepez uwy 'arutejAd ezorupestez OHSA OJ, 
"*118Mpo Amrqzs 
-ums Hye afnuojogJAzud AoTuuieiej | Wo M AIF BB 
-01M OB8MmAZ 781 AZI I0tdn odastzpdjqą AZI 'Bqos Bzod aw 


. wimosozod STAMI6BEM 00 'Epeqz urszpezid AqOFPSZPTEN 


'sTupniod Bu zop 
-0d M JAZSNIŃM [UJU Z WIBI Aqe 'aquls I UOZ Gu VIOI 
-aLa Op NZATEJ M JRYGZJ T OUBLI JEUJfPO Pa qoqaf 
"8zIJnĄy m ô tfnpleuz sruqojsy el(ezupuy 
PĄoŁAZ Xzo ')epeqz złrmouejsod WeIqOĄ BUTBMPO WOLI 
-OLSGUISEJUEJ UTYTSZSM worm wAuzoAj yard woskuz sq 
-05 ULAMYTOSBĘM Z I UIGIJNS| TETI} STS wydfRZ Auueq IÁN 
CZ CCJĄCA 
vuon M KIM 
4d m jsof AlAsyn my © aang m Aqójuyuez im dnm 
qezsąj pogen [oped Zorqazud oruperyop Terzpojmodo 
qoqef zaroezid "Az r3otu fozapuv zezyef “zsz V 
"[orzpreq ozozsof ÓW AqERBrYTM wey 
ferSrutip z ‘às Aqejjugefim Auons (oupaf z woluurefej 
‘=a AJAZ ouoou 91 Gzoeuz 03 I ""auupopzp Z Śjs 
pzy ogszomgq "'i$urzpor o3ef I S2I6pIOM — sye MD 
-0p oaas Əz Jrzpddam Aqe 'Hrooamod epu ofozretg '"zofAz 


— Gl — 


= 128 = 


wyrzucona ziemia tworzyła na drugim brzegu jamy mały 

Órek ... 

Zatem Jakób nie miał czasu nawet przyrzucić kufra 
ziemią, ale zostawił odkopany!.. Co za nieostrożność!.. 
trzeba. to będzie naprawić!... 

Fanny wyciągnęła i dotknęła mig stalowego zamku 
kufra... 
Może Jakób zamknął go-na klucz?.. ało nie, jeśli tak 
bardzo się spieszył, to z pewnością brakło mu i na to 
CZASU... 
Mioda kobieta wytężyła siły i podniosła ciężkie wieko 
ogromnego kufra... Opuściła je zaraz znowu: zobaczyła 
trupa!.. 

Powróciwszy swojem „tilbury' do zamku Fanny za 
dowolona, że spełniła swój „obowiązek*, wyzbywszy się 
okropnej wątpliwości — pogrążyła się w zozmyślaniach 
na tamąt dziwnej ułomności umysłu ludzkiego, który naj- 
zdrowszy nawet — w pewnych chwilach i pewnych warun- 
kach ulega niedorzecznym złudom... 

Wszak i ona, Fanny, padła ofiarą dziwacznego przy- 
widzenia. przestraszyła się zjawy własmej wyobrażni. 

Ażeby czemś wytłómaczyć takie osłabienie swych 
władz umysłowych, osłabienie, które ją poniżało we wła- 
nych oczach, stawiając w jednym rzędzie z neuropatkami 
w rodzaju Marty — przypomniała sobie, że ta chwila fa 
taina miała być chwilą zbrodni... 

A jednak żałowała teraz tej słabości swej.. Gdyby 
móała dość siły do wykonania czynu, to upiór nie poka- 
załby Się już nikomu więcej!.. Trzeba go było utopić w 
rzece razem... z jego medyum... 

Kiedy Famny stanęła nia progu domu — przeczuła, że 
stało się jakieś nowe nieszczęście!... 

Cała służba, bona Lidya, stara guwernantka i dzieci —- 
wszyscy skupili się w westybulu i wymachując rękami. 
krzyczeli jedno przez drugie. 

Fanny usłyszała, że wołają: 

— Uciekajmy!.. uciekajmy!... 

Powracającej pani domu takie zgroniadzenie, przypo- 
minające zbiegowisko waryatów nie podobało się wcale. 

— Cò to zmaczy? co wy wyprawiacie! — zawołała bar- 
dzo ostro. 

Dzieci pobiegły ku niej pędem. s za dziećmi poepie- 
Szyli wszyscy domownier. 
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ROZDZIAŁ XXIX. 
GO SIĘ MOŻE PRZYDARZYĆ „KOBIĘCIE Z GŁOWĄ". 


Pan de la Mariuiere odjechał o godzinie jedenastej 
automobilem. O półmocy ziiawało się, że wszyscy śpią w 
zamku. r 

Godzina. druga wybiła na zągarze na wieży, kiedy ciań 
jakis, otulony w mroki nocy, przesuwał się bezszelestnie 
po parku w Roseraje. 

Ten cień przybywał z zamku i wydostał się stamtąd 
przez niskie małe drzwi w wieży izabelli. 

Psy, które z początku zaczęły szczekać, uspokoijły się 
wkrótce, poznawszy widocznie kogoś z domowników... 

Cień sunął szybko ścieżką i zatrzymał się w końcu 
przed starą furią, napół zgniłą i zarośniętąę testonami dxi- 
kiego bluszczu. ć 

Tajemnicza postać wydała głuchy okrzyk. Spodziewae 
ła się, że furia ta będzie zamkniętą, a znalazła ją uchy- 
toną. 
Zdumienie, w jakie wprawił ją ten szczegół niegrza- 
widziany w program fatalnej nocy, zatrzymał Fanny me 
chwilę w drodze.. do zbrodmi!... 

Wahanie jej jednak nie trwało długo... 

Pogardzałaby sama sobą, gdyby teraz cofnęła się... 
gdyby cofnęła! się dlatego, że stara furta uchylona... prze- 
cież życie jej majątek, szczęście, honor mazwiska, przy- 
szłość dziecka.. wszystko to zależy od silnej decyzyi.. od 
jednego ruchu palców, tak łatwego do wykonania.. tak 
mało wymagającego wysiłku... 

Wykombinowijła sobie, że ta furta mogła być otwartą 
od tygodni.. od miesięcy może... prawdopodobnie wymy- 
kali się ta gos służący, szukający nocną porą przygód 
we wsi... 

Przez kilka minut Fanny czekała cierpliwie, wytęży- 
wszy słuch i wzrok. Nie usłyszała jednak, ani też zoba- 
czyła nic podejrzanego. 

Postanowiła zatem iść odważnie dalej w kierunku 
willi noteryusza, bo czas naglił, zbliżała się godzina scha 
dzki Manty z duchern. : 

Pani de la Bossiere wyszła z parku, nie zauważywszy 
nic, coby ją mogło zaniepokoić į dobrze znaną sobie drogą 
szła, a naczej biegła dalej... 

Wśród drzew migałv jej białe ściany willi. oblane 
św iatlem ksieżycowem... 
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że lada chwilu z pod podłogi, lub że ściany wyskoczy dye 
bet we własnej osobie... 

Jeden ze służących, pokojówka-Angiełka i pomocnik 
kucharza pakowali swoje rzeczy, aby jeszcze tego wieczo- 
m opuścić zamek w Roseraie. 

Opowiadali oni, że poprzedniej nocy widzieli widmo 
przesuwające się po pawku i wchodzące do zamku przez 
drzwi w. wieży Izabeli. 

Kucharz i bona niemiecka Lidya wzruszali ramiona- 

mi i uśmiechali się pogardliwie, słuchając tych gadanin... 
Oświadczyli oni, że na służbie pozostaną, pomimo wsze)- 
kich „duchów“. 
_"  Famny zjadła sama Świadanie koło południa 1 przy 
świadamiu przejrzała paryskie dzienniki, omawiające sze 
roko i semsacyjnie historyę człowieka. „który powrócił z 
tamitego świata“. 

Darbois z dziennika „Excelsior“ dotrzymał słowa. 

Ogłosił on odbyty w zamku Rosernaie wywiad, w któ- 
tym panią zamku odmalował w majpiękniejszvch bar- 
wach: pami de la. Bossiere to piękna i inteligentna kio- 
bieta, pema cnergii i silnej wali... Ona to zamknęła bramę 
przed natręinymi „uchami“ i wyrzuciła za drzwi mania 
czkę pannę Helier. 

Po śniadaniu Famnv poszła do gabinetu męża i tam 
spędziła dobrą godzinę. porządknjąc różne papiery... Szu- 
kałai też po szufladach klucza od garażu, we nie mogła 
go znaleźć, 

Widocznie Jakób zabrał go ze sobą łącznie z kluczem 
piwnicy w Heron. Nie odstraszyło to jednak Famny. Wy: 
łamie zatem. zamek i zastąpi go zatrzaskiem, który wzięła 
ze sobą. Co zaś się tyczy drzwi, nrowadzących do garaż" 
to powis stróżowi Ferrandowi, abv jej wynalazł jaki klucz, 
którymby te drzwi można otworzyć. 

Koło godziny 4-tej popołudniu pami de la Bossiere ka- 
zała sobie zaprządz kucyka do małego amgielskiego „Ūl- 
bury“ i powożąc sama — pojechała do Heron. 

Ubrama była w gruby płaszcz, jak do jazdy samocho 
dem i w czapkę, opiętą gęstą woałką 

Przybywszy do Heron rzuciła zaraz pytanie stró- 
żewi: 

= I cóż, mój Ferrandzie, widziałeś pana? 

— O! tak' proszę pami!.. Tak się ucieszyłem, widząc 
Że pan zupełnie zdrów i dobrze wygląda!.. Pam pojechał 
do Paryża z panem de la Mariniers... 
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ręki, a cialo Marty plusnie do rzeki i zmiknie w jej głę- 
binach 


Ale pani Jakóbowa de lu Bossiere mie postąpiła tego 
kroku, nie wyciągnęła ręki... % 

O mało nie krzyknęła z przerażenia: Zobaczyła 
„ducha! Ontam był rzeczywiście!.. y 


ROZDZIAŁ XXX. 
UCIECZKA. 


Poznała go, poznała odrazu po krwawej ranie na skro 
ni i z twarzy, oświetlomej bladym promiemiem księżyca... 

To był Andrzej.. To były jego piękne, ciemne oczy, 
które, zda się, powiększyły się jeszcze i teraz z ogroranym 
smutkiem spoglądały na Martę. To była jągo twamz pi 
kna i blada, bardzo hlada i wydłużona, jakby wielkiem 
cierpieniem. 

Odziamy w jakiś luzny płaszcz, którego barwy niēpo- 
dobna było dokladnie rozróżnić, siedział u dzióba starej 
tódki i patrzył na Martę, Ja tylko wyłącznie widział!... 

Jeżeli Fanny, ujrzawszy Andrzeja, nie zawyła jak sza- 
lona, to tylko dzięki temu, że z jej ust otwartych nie wy- 
dobyi się żaden dźwięk, że przerażenie było tak wielkie, 
iż zdławiło głos w kurczowo zaciśniętem gardle.. a 

Potem drżąc cała, obrócila się i rzuciła się do ucieczki, 
Biegła. jak waryatka, przez gaj brzozowy, przez Ścieżkę, 
przez pole, nie mając odwagi obejrzeć się aby się prze- 
Kkonać, czy nie goni jej straszna zjawa... 

A ciągle zdawało się jej, że słyszy brzęk łańcuchów... 

Tak się zmęczyła, zdyszała, że wreszcie na krótką 
chwilę przystamęła, wsparłszy się o przydrożne drzewa... 
Ale zaraz zaczęła biedz znowu, chyża, jak sarna, ŚCIGA 
przez psy, bo oto poza sobą, koło siebie, wszędzie słyszała 
brzeczące łańcuchy... Straszne, grozą przejmujące łańcu- 
chy, wleczone przez umarłego... 

Kiedy zaś znalazła się już pod murem, okałajaącym 
park, rzuciła się w tył. przerażona jakąś postacią dzijwa- 
czną. poruszającą się zwotna w blasku księżyca... 

"A jednak ta postać przywróciła Fanny nieco równo- 
wagi umysłu: wstrzymała ją nad przepaścią obłędu. Mło- 
da kobieta pozmała głuchoniemego Prospera.. 

Zamwołała go po imieniu, uszczęśliwiona, że ma przad. 
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swieze) daty. Gdy jednak zapytasz ..pro forma“ 
o warunki -— to usłyszysz słodką odpowiedź: że 
10 koron „idzie* pokój, gdy jest jedno łóżko; że 


zaś stoją dwa — to pokoik (4 metry kwadratu- 
we) Tae 20 koron dziennie, a ud | "Gł „pÓJ- 
dzie“ 25 korou, bo to „wielki sezon“ 


Jedyną radą na ukrócenie podobnie "| 
wyzysku hotelarzy — jesl, aby władze zarzą- 
dzały bezzwłoczne i nieodwołalne, az dv wyroku 
sądu, zamknięcie hoteli lub lokalów, w któ- 
rych zajdzie bodaj jeden wypadek pobrania, 
właściwie — wymuszenia chociażby jednej ko- 
rouy ponad uznaną i zatwierdzoną taryfę. Tak 
robią obecnie Włosi u siebie. Pensyouaty do- 
prowadziły już do horrendalnej cyfry — 50 ko- 
rom dziennie, (do niedawna 40 K) za komórkę z 
utrzymaniem, a w obecnej chwili wiecują. i ob- 
radują nad kwestyą „skasowania“ podwieczor- 
ków, czyli nawet kolacyi. — tak, ażeby kura- 
cyusze w końcu płącili owe 5U koron dziennie 
już tylko za komórkę i świeże powietrze! 

'Miejmy jednak nadzieję, że nowo powstałe w 
Nowym Targu i w Zakopanem urzędy do zwal- 
czania podłej lichwy żywnościowo-mieszkamio- 
wej, złożone z ludzi prawych i energicznych, —- 
zabiorą się do skutecznego wytępienia tego szel- 
mostwa paskarzy i uniemożliwią im zamierzo- 
ne rozboje, właśnie w tym nadchodzącym „wiel- 
kim sezonie". W interesie rozwoju pięknego 
Zakopanego - — życzymy im tego. d. S, 


KINEMATOGRAE. 


Czy jesteśmy „dużem miastem“? 


Zdaje mi się, że żaden prawdziwy patryota nie 
powinien w to wątpić! Jesteśmy dużem mia: 
stem! Pobieżna nawet statystyka powinna o 
tem każdego przekonac. 

Czy które miasto ma tyle kościołów, co my: 
A pod kościołem tyle dziadów, nie mówiąc już 
o cywilnych dziadacu i profesowach ginutazy ul. 
nych, nie wspominając dziadów w rozmaitych | 
urzędach i instytucyach >? 

Czy które miasto ma tyle iuistylucyi dobro- 
czynnych i przytułków w rodzaju  Floryanki, 
Banków wojennych i pokojowych, bit: central- 
nych, etc.? 

Zaiste nie! 

U nas jest najwięcej ulic, które dumnie oby 
wają się hez elektryczności, gazu, kanalizacyi a 
nawet hydrantów. Rynsztoki wydzielają u nas 
najintenzywniejsze zapachy. Na naszym bruku 
najwięcej ludzi rozbija nosy i lamie nogi. Nas 
stać na to! Jesteśmy silną rasą! U nas ginie 
najwięcej ludzi na głodowe wycieńczenie sił. 
Nam to wolno! My się nie obawiamy zdepopu- 
lowania. U nas rodzi się najwięcej dzieci, a je- 
szcze więcej umiera. 

Największa śmiertelność jest, jak wiadomo w 
dużych miastach. Wobec tego pytamy się: cz 
nie jesteśmy dużem miastem? 

A teraz z innej dziedzimy. 

W którem mieście są tranuwaje tak napchane 
jak w Krakowie? Czy nie świadczy to v tem, że 
miesto nasze posiada dużo ludności, chociaż 
mało wozów tramwajowych: Uważniy dalej: na 
sze pociągi najczęściej się wykolejają, rzeki naj: 
szerzej wylewają, epidemie najbawdziej grasują. 

Dzienników mamy dziesięć, wszystkie o ol: 
brzymiej poczytności, a. to dzięki kapitalnym 
błędom drukarskim, po części także dzięki swej 
meści jak „niepokojący problemat“ braku jed- 
dwabnych pończoch, „Duchy na Wawelu" itp. 

Teatry nasze rywalizują ze sobą nie tylky rc- 
pertuarem, ale i pchłami i pod tyu drugim 
waględem są niebezpieczną konkurencyą dla 
kfinoteatrów i tramwajów. 

Będziemy mieć cztery teatry, ale za lu prele- 
gentów o teatrze już dziś ze czterdziestu. Poe- 
zya u nas kwitnie, zwłaszcza patwryotyczna i a- 
noDsowa, malarstwo szuka nowych dróg — do 
kieszeni publiczności, a muzyka — gra na. Plan- 
tach u Drobnera. Co do stronnictw -- uskarżać 
się na nie również nie można. 

Mamy fornnistów i reformistów, kubistów i 
konkubistów, konfederatów z Chochołowa i Ko- 
bierzyna etc. etc. 

Dodajmy do iegó, że jestesmy bogaci, gdyż 
drobna moneta wcale u nas nie kursuje. 

Wziąwszy wszystko to pod uwagę, zapytuje- 
my każdego pod obywatelskiem sumieniem: 


ie 


Czy jesteśmy dużem miastem, czy nie? 


Zdaje mi się, że żaden prawdziwy patryota 
nie powinien mieć w tym względzie najmniej- 
szej wąipliwości!... Kruk. 


Kupujcie Polską Pożyczkę Państwowa! 


GONIEC KRAKOWSKI 


Nowa premiera Ucechy 


„BŁĘDNE DROGI“ 


znakomity dramat społeczno-obyczajowy w 
5 częściach — z 


FIENNY PORIEN 


Podwyższenie prenumeraty 
„Gońca Krakowskiego“. 


Ja" to wczoraj donieśliśmy, z dniem 1 lipca 
b. r. wejdzie w życie nowy cennik drukarSki, 
dotąd wprawdzie nie ustalony, ałe przewidujący 
podwyższenie dotychczasowych cen o przeszło 
100 procent. Wobec tego wydawnictwo „Gońca 
Krakowskiego musiało podnieść również cenę 
prenumeraty, — co tem więcej stało się konie: 
cznem, ile że į ceny wszystkich materyałów, 
przedewszystkiem zaś papieru gazetowego, w 
Gstalnich miesiącach niepomiernie poszły w 
górę. 

Od dnia 1 lipca b. r. cena „Gońca Krakowskie- 
go* wynosić będzie tak w mieście, jak i na pro- 
wincyi: 

50 hal, za egzemplarz w Sprzedaży pojedyn- 
czej. 13 KE w prenumeracie miesięcznej, bez do: 
ręczania 15 K z dostawą do domu. 

Zawiadamiając naszych P, T. Prenumerato- 
rów i Czytelników o tej nieznacznej zmianio 
ceny naszego pisma, prosimy zarazem o jak naj- 
|-zagbleisco nadsyłanie należyłości na e 
' następny. ADMINISTRACYA, 
o „2 E i ori WRETOAGENGCE 


a a 
Chwila bieżąca. 
Kalendarzyk. 
Sw. Emilii 
Wschód słońca 3'40 
Zachód słońca 8'16 


Długość dnia 15'19 
Dziś: Teatr zamknięty. 
TEATR POWSZECENY: 
Dziś: „Córka pani Angot“. 
—0— 
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO: 


Mantrybucya niepodlegi. Polski na rzecz Mistriy. 


(P) Radiotelegram z Paryża. donosi, że traktat. 
pokojowy dla Austryi jest już kompletnie goto- 
wy. Zawiera on pewne dla Ausiryi w kwestyach 
terytoryalnych koncesyc i obejmuje warunki 
gospodarcze i finansowe. Długi Austryi mają 
przejąć państwa, powstałe na jej gruzach, a 
więc Polska, Czecho-Słowacyna, Węgry, Jugo- 
słowianie i niemiecka austrya — każde po 20 
procent. 

Korespondent „Neue Freic Presse" 
Ira podstawie wiadomości, zaczerpniętych z 
„Corriere della Seru', że przejęcie długów Au- 
stryj przez wyżej wymienione panstwa uznano 
za pewnego rodzaju kontrybacyę za uzyskanie 
przez nią niepodległości. Kontrybucyę tę zapiacą 
one we frankach po kursie z czasu przed ostat- 
nią oienzywą przeciw Włochom. 

Taką sama informacyę podaje korespondent 
„New Yoak limes“ z tą różnicą, że dług niszczo- 
ny ma być w keronach wedle kursu ich w 
Szwajcaryi we wrześniu 1916 r. 


——.. 


Ostateczny bilans strat Francji w ludziach, 


(P) Pisnia francuskie podają dopiero teraz 
ostateczny wykaz Frencyi. W zabitych i zagi- 
nionych (prócz wojsk kolorowych) straciła Fran- 
cya 1,255.000, w rannych, nie licząc lekko ran- 
nych, ponad półtora, miliona. 


—— nm 


Dzień tryumfu i radości w Paryżu. 


Kerespondent paryski „Czasu* w następujący 
sposób opisuje godziny paryskiego szału, prze- 
żytego d. 24 czerwca na wiadomość, iż Niemcy 
postanowiły pokój podpisać: 

„Wczoraj Paryż szala! — pisze. Kiedy syreny, 
które podczas wojny ostrzegały o zbliżaniu się 
nieprzyjacielskich latawców, swoim  przeraźłi- 
wym świstem zapowiedziały stolicy bezwarun- 


informuje: 
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kowa kapitulacyą Niemiec, kiedy salwy.. dział, 
ustawionych na esplanadzie gmachu Inwalidów, 
obwieściły radosną nowinę zakończenią wojny, 
tud paryski wyległ na ulice i nadał odrazu głó- 
woym arterycm miasta charakter olbrzymiege 
urowiska. 

Ruszy! więc „populo“ z najdalszych dzielnie ku 
wiełkim bulwarom, ctworzyły się bramy ołbrzy- 
iech koszar i żołnierze francuscy, angielscy i 
amerykańscy, biali i kolorowi, ruszyli na ulżea, 
aby razen: z ludnością miasta okazać swoją re 
dość i święcić swój tryumi£. 

Ale energia ludowa potrzebowała jeszcze jar 
kiegoś wyładowania. Od ogrodu tuileryjskiego 
aż do placu Gwiazdy stoją obecnie długim ponu- 
rym dwurzędem działa, zdobyte na Niemcach; 
tłum wybrał lżejsze, ustawione na około obell- 
sku, i prawie niezrozumiałym wysiłkiem pe- 
ciągnął te zardzewiałe i potrzaskane armaty na 
bulwary. Jeżeli jakaś bardziej nadwerężnoa la- 
weta załamywała się w drodze, rzaicano się na. 
nią z dziwną wściekłością ł gruchotamu do cb 
szty; wkrótce powstały co kilkaset zdemolowa 
ne baterye Na chodnikach w miejscach, nie rar 
jętych przez kawiarnie, potworzyły się lmyrew$- 
zowane bale. iańczono, co kto chołał i co kto 
umiał, nie dbając ani o takt, ani o tempo; byłe 
k najdłużej kręcić się w kółko aż dop*zawrotu 
słowy. 

I tak do 1-ej w omcy lud bawił aie í cieszył a 
wygramej wojny. 


Sł non € vero 6 ban trovate. 


un-m) W republice Czesko-słowackiej rol się 
teraz od banknotów: z fałszywymi stemplasní, ce 
posiadaczy papierowych pieniędzy weona 
czesto w wielki kłopot, 

Praska „Tribuna“ opowiada na ten tenat mw 
stępującą historyjkę: Starszy pan elegancko t- 
brany, nizkiego wzrostu chce zapłacić swój mer 
chunek w restauracyi. Podaje kelnemwi bang- 
not stukoronowy: 

— Przepraszam pana, stempel falszywy — © 
świadcza: płatniczy. 

Bez slowa protestu starszy pan wyciąga nr 
gą stukoronówkę w portfelu: 

-- Przepraszam pana bardzo, ale i ten etermpeł 
jest fałszywy. 

-- Więc może ten jest dobry — mówi gość $ 
podaje trzeci bauknot stukoronowy: 

— Ależ nie i tem fałszywy! 

— Nie mam więcej pieniędzy przy sobie. 

— Zatem może pan zechce podać swoje ae- 
zwisko, adres i przy najbliższej sposobmosci re- 
chunek wyrównać! 

— Jestem Raszin, minister skarbu —- brami 
odpowiedź. 


(m-m) Czytelniczki nasze nie przestają. 
teresować losami wielbiciela płci nęka 
z powieści „Wśród homunkułusów*, Ciągle mā- 
pływają nowe listy z zapytamianni, nadediejatoś, 
wykazującemi dowodnie jak czułe są serduszka 
naszych pań na cierpienia niężczyzny, który 
tęskni... za kobietą! 

Jedna z owych niewiast posuwa nawet talk 
daleko swą sympatyę i ofiarmość, iż żakuje $8 
nie może zastąpić Kasi biednemu Filipowi. Pi 
sze ona: 

„Nie mogę się powstrzymać, aby nie wyne 
mej sympatyj dla Filipa z powieści „Wśród hø 
raunkulusów'. Z niecierpliwością oczekuję wy 
niku, a jako pesymistka boję się, że 
skończy się bez zaspokojenia słusznych žada 
poczciwego sługi profesora... Zaczynam żałować, 
że powieść jest powieścią, a nie życiem — by- 
labym gotowa stać się choćby sztuczną Kasię 
dla czżowieka stęsknionego do kobiet..." 

Za słowa sympatyi i współczucia Redakcya 
„uońneca'* dziękuje w imieniu Filipa, rozstrzyg- 
nięcie losu jego zaloży wyłącznie i jedynie ad 
wołi autora... Taka to już dola powi 
bohaterów t... 


DO NUMERU DZISIEJSZEGO dołączamy XVI 8r- 
kusz powieści Gastona Leronz . „Człowiek, który po- 
wrócił z tamtego świata". 


iT) PRŽECHADZKA REUMATYZMU po 
PLANTACH. Pan Reumatyzm w ke y dzić wie- 
czorem na przechadzkę po piantach. Mimo, że 
ubrał plaszcz gumowy i głębokie rosyjskie kalo- 
sze, czuł bolesne darcie w wielkim pasiou: pre- 
wej nogi. Z mrocznych kałuży, tuż przy głównej 
rlantowej alei poczęły podnosić się mgławe 6- 
pary. Pan Reumatyzm usiadł na jednym z wg 
godnych krzeseł piantowych (czy lege 4 
i przybrał taką postawę jakby miei zamiar M» 
wić ryby. Rzeczywiście, nie omylił się p 
jący go reporter. Pan Reumatyzm wydby?ł „kie. 
szonkową' wędkę, nałożył na haczyk sta 
karakona i zapuścił w wodne głębiny | 
stołkiem obok siedzącej damy. Nie Totei 
pan Reu.natyzia swego „ryzyka. Po chwili pi 
czól silne szarpanie wędką i podnosząc z Toa- 
machem Kij swego instrumentu.. wyciągnął 
dużego, czarnegu węgorza. Na widok szarpiącego 
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się w boleściach biednego stworzenia, siedząca 
obok dama dosiais-przykrych spazmów. Jak się 
następnie okazało, był to jej własny, oswojony, 
„domowy' węgorz. z którym niewiasta wyszła 
na spacer a niórego kuli przewietrzenia i zdro- 
wej komocyi pusściia na chwilę do plantowego 
błutka. 

Do vutesnej i zemdłonej damy wezwano Pogo- 
zowie ratunkowe, węgorz odczepił się od wędki 
Reumatyzmu i uciekł do bajorka, sikawka miej- 
ska wypornpowała wodę, węgorz powrócił do 
damy, dama do domu. Epilog: Na plantach blo- 
to'pozostało. 

y - c= 


„PRÓWOGYA, P. Bronisiaw Taszycki, porucznik 
pe CAŁ W, P, z Podgórza, uzyskał na Uniwersyie 
cie lag. dnin 15 bm. tytuł doktora praw. 

" SEZON OPEROWY, Repertoar pierwszych przede 
stawien operowych poświęcono dwom nieśmiertel- 
dyra dziełom Sianisława „Moniuszki, Będą grane: 
dmia .1 lipca „Straszny, wór". 2 lipca „Halka“, 
3,lipca „Swaszny awór'. Bilely na te przedstawie- 
nie.nabyć można od poniedziałku 30 czerwca w kas 
sie roatru miejskiego im, Słowackiego od 9 do 1 przed 
południem i od 3—6 popoł. Ceny miejsc operowe 
Żwyczajne. Początek przedstawień o zz. 7.30 w. Z chwi- 
lą fezpoczęcia przeństawienia drzwi na widownię 
będą stanowczo rxamknięte, 

~O WYPŁACHENIE PRZYZNANYCH ZAPOMÓG. 
Z wielu swon otrzymajemy zapytania, dlaczego do 
dziia, dzisiejszego nie wypłacono poszkodowanej lu: 
dńości przyznanych zapomóg państwowych. Mimo 


pomoz Gao i000 kur. zgłaszających się inieresowa- 
nych odsyła się z niczeni, Kaz wreszcie p. delega! 
powinien się zająć energiczniej tą bolesną sprawą. 
Wszak tu chodzi o najbiedniejsze warstwy ludno= 
śći, którym otrzymanie przyznańych zapomóg, przy - 
niogłyby jakieś ulżenie w ich ciężkiem położeniu. 
Sśdzimy. że nasz apel. nie minie bez echa, 
ORGANIZACYA CENTRALNEGO KOMITETU PO- 
NOQY DLA DZIEÓL Centr, Kom. Pom. dla dzieci 
ja sprawniejszej organizacyi akcyi ratowniczej u: 
tworzył dotychczas 20 okręgów, obejmujących po- 
jególne ziemie Polski, Miasta. Warszawa, Kra- 
ków; pódź' j Wilno stanowią odrębne okręgi. Na sie: 
miath b. zaboru austryackiego stworzono 4 okręgi: 
ńówotarski. krakowski, lwowski i tarnopolski, Na 
ezsle każdego okręgu stoi delrgat C. K. Pomocy, — 
fistatnie C. Kom. Pom. dla Dzieci polecił wysła” 
produkty odżywcze do następużących miejscowości: 
a Księstwa Cieszydskiego do dypozycyi Rady Na- 
zodówej na 1%.000 Jzieci, dla Siedlec dla 15,060 dzień. 
Ula. Sokożowa dla 500 dzieci, dla Ciechocinka da 
1000 dzieci, dia Borysławia dla 5000 dzieci i do Lwo- 
We Žila 100.000 dzieci okręgów stanisławowskiego i 
tarnopolskiego, : : 
, OFIARA OBOWIĄZKU, Delegat Centralnego Kos 
fiitetu Pomocy dla Dzieci, Włodzimierz ¥ilipowski, 
adi ofiarą obowiązku, zwiedzając bowiem szpital 
Gia chorych tyfusowych, gdzie miai zorganizować 
dostawę środków odzywczych, zaraził się na tyfus 
plamisty I b. m. zmari w szpitalu lwowskim. 
STRAŻ OBYWATELSKA komunikuje narm: Wobec 
nieprawdziwego przedstawienia w jednym z dzien- 


GONIEC KRAKOWSKI 


refórmy rolnej, odnośnie do sprawy dóbr kościel:< 
nych. Ks. Kotula przystąpił do grupy Matiakie- 
wicza, 

SKŁADKA UŁICZNA NA KOLONIE WAKACCYJ- 
NE w Porębie wielkiej w dniach 19 czerwca b. r 
przyniosła 13,328 K 68 h, 200 m 34 fr., 16 rub. 11 kop. 
1 3 franki. Wydział Towarzystwa kolonii dziękuje 
jak najgoręcej %wezystkim paniom, zbierającyin 
składkę i wszystkim ofiarodawcom, 


Kronika sportowa. 


Kraków, 30 marca. 
Na cele budowy lotniska w Krakowie odbyły 
się wczoraj w parku sportowym Cracovii zawo- 
dy foctballowe drużyny tutejszej eskadry lotni- 
czej z I. drużyną „Cracovii“. Piękny cel zgro- 
madził w parku tłumy publiczności, które z nie- 
zwykłą sympatyg śledziły usiłowania lotników 


stawiania oporu wytrawnym graczom Cracovii. ' 


Nie udawało się im w zupełności — a to dla 
braku należytego treningu — jak również z po- 
wodu znakomitej wprost gry biało-czerwonych. 

Sympatyczni lotnicy okazali wiele  dobrvch 


chęci —- a wczorajsze zawody pizekonały ich o : 


konieczności rorgrywania matchów przedewszy - 
sukiem z drużynami słabszemi — drusoklago- 
wemi, 


saan ane (Jaaa man 


Warszawa, Pierwsze popisy lotników polskich 


naznaczone początkowo na niedzielę i odłożone 
z pewedu niepogody, odbyły sie onegdaj na. po- 


1 aki 
uchwalenia. przez Komitet zasiłkowy wypłacenia zá- i lu Mokotowskiem. 


Bitwy powietrzne aparatów, lot drużynowy, 
akrobacya powietrzna 5-ciu aeroplanów, świad- 
czące o niezmiiernej wprawie i wysokim pozio- 
mie, na jakim stanęło nasze młode lotnictwo — 


| wywdływały entuzyastyczną aklamacyę licznych 


rzesz publiczności. 

zczególne zachwyty wywoływały powietrzne 
sztuki akrobatyczne, któremi bez końca popisy: 
wali się nasi lotnicy. 

O grdz. 8i pół publiczność przy dźwiękach or- 
kiestry -go pułku ułanów zaczęła opuszczać 
połe Mokotowskie, unosząc niezatarte wspom- 
nienia o ty mmierwszym pomisie polskich lote 


. ników. 


mików sprawy zmian w Komendzie Straży, obecna ` 


Nacz. Komenda oświadcza, że Nacz. Komenda usią: 


zktrzymania nadal swoich mandatów, Wszyscy człon 
kəwie byłej Komendy, a przedewszystkiem p. Ta- 
deusz rancan pracą bezinteresowną, umiejętn 
i taktowną zasłużył sobie nie tylko na peine zaufa- 
nie czionków Straży, ale i pełne ich uznanie, 

REDAKGYA „PLACÓWKI, tygodnika wojskowe: 
go, naukowego i literackiego, mieści się w Krakowie 
przy ul. Karnelickiej 1. 9. Tamże administracya, 
ekspodycya i główay skład. 

(TT. WYPADEK W TRZKWAJU, Wczoraj podczas 
jazdy tramwajem Nietron Jan, stróż łażni przy ul. 
Zielonej |. 4, i, 60 w;ychylił się z wozu i wiatr perwa; 
mu kapelusz. Pietron chcąc dosięgnąć swego kape- 
łusza, wyskoczył z wozu, jednak iax nieszczęśliwie. 
że upadł na głowę.. Doznał pęknięcia czaszki, Po- 
gotowie w stanie bardzo ciężkim odwiozło go do 
szpitala powszechnego na oddział [I. : 

JT; PRZYPADKOWE PÓSIRZELENIE, Wczoraj 
na Czerwonym Prądniku, stojący tam na warcie 
przy magazynach wojskowych żołnierz Schmaja 
e'sman |, 22 manipulując nabitym karabinem, 
postrzelił się niebezpiecznie w rękę. Pogotowie po 
znopatrzeniu odwiozło ge do szpitala załogi. 
„(mem) ZA GARŚĆ CZEREŚNI ŻABIŁ WŁASNEGO 

ENA| „Arbeiter Zeitung” donosi o: nastepującym 
tńificznym wypadku, który miał miejsce w pewnej 
wsi styryjskiej. Pewien gospodarz, znany ze swej 
thciwości i skąpstwa spostrzegł, że na begato osy- 
Pany owocem czereśni chłopca, zajadającego z ape- 
tyfem smaczne dojrzałe jagody. Uniesiony wście: 
kłym gniewem właściciel sadu, pochwycił strzelbę, 
nie namyślając się długo, wypalił... Chłopiec padł 

arwy ma ziemię. Jakież było przerażenie i zapóź- 
aż śkrucha skąpca, kiedy w zabitym chłopcu poznał 


SNERO żynA|! 
aia CUKROWA W WARSZAWIE, Warszaw- 
sld. „Kuryer Polski“ donosi: Komisaryat nadzwys 
<zhiny przeprowadził dochodzenie pierwiastkowe w 
sprąwię nadużyć w dziale cukrowym min. aprowi- 
Eyi W wyniku dochodzenia osadzono w więzienia 
mokotowskiem następujące osoby: b. naczelnika 
wydziału artykułów monopołowych — Władysława 
Bręumana, b. referenta referatu cukrowago — Bo- 
Jesława Tomaszewskiego, oraz Juliana Machlajda, 
współwłaściciela zakł. przem. „Karol Machlajd i 
Ske „za otrzymanie w drodze nieiegąlnej większej 
ji cukru, Aresztowano też pośrednika w tej tran: 


p: 
zakcyi Ludwika Zalewskiego, 

KS. KOTULA WYSTĄPIŁ Z KLUBU „PIASTOW: 
© , Ks. dr Kotula wystosował do prezydyum 
khibu -„Piastowców* pismo, w którem zgłasza wy- 
sepienie x klubu, podając jako powód rozpoczęcie 
„Wałki z kościołem“ przez klub „Piasiowców* w 
mgiązku z zajętem stanowiskiem klubu w sprawie 


=. 
Mwydzyec: W zastęaztwio Spółki Wydawnicecj „Kdiłor” Jerzy Kororski 


Nagroda Austryi w wyścigach kennych 5 lat 


Soenigaunierhausen (PAT). W Budaposzcie 
odkyły się wielkie maniiestącye przeciw rząda- 
wi sowietów. Spalono czern one sztandary, wy: 
wieszając na ich miejsce szłandary czerweno- 
[rze 


Numer 174 


St. 1) Noe ze stajni Rugoicaś, 2) Jo Jo, 3) Faus- 
tus. Tot. 14:10. 

Stosunki sportowe między Pogonią a Cracovią 
zostały na nowo nawiązane. Zarząd klubu Po- 
goni publicznie oświadczył, iż pragnie nawiąza- 
nia łych stosunków jak również publicznie ada 


. wołał niesłuszne (a my dodamy wysoce niespor'- 


towe — przyp. Red.) zarzuty pod adresem Cra- 
covii. 

Sądzimy, iż tego rodzaju przykre zajścia w 
sporcie połskim w przyszłości nie będą miały 
miejsca. Bo przecież zwycięstwo jednego klubu 
nad drugim nie jest dostatecznym powodem do 
obrażania bratniego klubu. Konkurencya sipor- 
towa klubów powinna być szłachetną — o tem 

: niechaj pamiętają przeciwnicy klubów sporto- 
wych. W. S. 


- Dziś ostatni raz wystawia 


KINOTEATR „SZTUKA“ 


Hotel Saski, uł. św. Jana 6. 


| największe arcydzieło francuskiej wytwórni 
| Eclair“ 


MARSYLIANKA 


wspaniały dramat w 6 aktach, będący obra- 
zową historyą Francyi z lat 1914—1918. 


——Q=— 
Od wtorku dnia 1 lipca nowy program 
olbrzymie arcydzieło francuskie „ECLAIR“ 


BOUGLETTE 


wielki dramat w 7 aktach. 


=: 


Wybuch rewoiucyi przeciwsowiackiej W Budapeszcie. 


biało-zielone. Z powodu tych mamifestacyi ugies 
szono stan oblężenia. Kontrrewolucya została: 
| zduszona, Mimo to położenie republiki sowietów 
| jest nie do utrzymania, 
wa 


Kongres Piastowców w Warszawie. 


Warszawa. (PAT) Dziś odbył się w parku 


piła ma wiasne życzenie, mimo wielokrotnych próśb , Agrykola Zjazd delegatów psl. stron. lud. grupy | 


/ Piasta. W prezydyum zasiedli przedstawiciele 


: przedstawiciele legacyi zagranicznych. 


f 


wszystkich ziem polskich, między innymi przed- | 


stawiciele Spisza, Orawy, Śląska Cieszyńskiego 
itd. Przez pewien czas obecni byli na zjeździe 
Sejm 
prawodzwczy reprezentowali wszyscy pcsowie 
z grupv Piastowców onaz wielu posłów ludo- 


wych i innych grupy. Obrady trważy przez caiy ! 


dzień pod golem niebem mimo niepogody. Na 
wniosek posła Cieslińskiego wezwał Zjazd po- 
słów wisiciańskich sejmewych do wziąpicnia 
ïo grupy Piasta, alko złożenia mandatów. U- 
chwelono dalej resclucyę wzywając  psełów 
włościańskich, aby najryckiej ziaczyji się w je- 
den karny obóz dla wytworzenia wizisszożci w 
Sejmie. Kongres PSL Piastowców odpiera. z 0- 


burzeniem ro:szerzane przez żydów za granic} ; 


oszczerstwa o pegromach w Polsce stwierdza- 
jąc, że w Polsce nigdy i nigdzie pogromów nie 


było i niema. | 
Na wniosek pos. Rączkawskicoo 


wysiać do pp. Ciemencesu, Lloyda Georgea i 
Wilsona telegram, który między innemi brzmi: 
| Lud- polski reprezentowany przez 13.008 dele- 

gatów i äelegatek z całej Polski na Kongresie 
: Pol. Stron. Lud. Piastow ców w, Warszawie W 

dzien po pidlpisaniu pekojou wersalskiego prze- 
' syta wyrazy szczerej radości z powodu nastania 
pokoju, jak również składa najgłębszy hołd pa- 
mięci hohaierów. którzy w wojnie śwaitowej 
| polegli w obromie najświęts:vch ideałów ludzko- 
| sci składa gięhoki hołd genialnym wodzom i 
| wieikim mężom stanu ententy, którzy w trak- 
| tacie peadpisanym wczoraj przez Niemzy cyarli 
ustrój świata na prawie i sprawiedliwości i wy- 
tycz;.: budzkości nowe drogi rozwoju. 

Po uchwaleniu rezolucyi, które przyjęto wszy- 
sikie jódnegiosuie, uchwalono program PSL, 
utóry między inremi postanawia: Poi. Stron. 
Lud. wszystkie wysilki skierowuje ku temu, aby 
zżrdnoczenie wszystkich ziem polskich ostalecz- 
nio przeprowadzić. — W końcu kongres uzna! 
konieczność utwerzenia silnej armii narodowej. 


ushwadoho ' 


Ez: 40 TOO JRCTPEEU E BOL, AL FREY DS TEASE ZIE A RDT WRO EEEE 02 2ROWI 


t i i nA mai n ażezniyi 
Przed połączeniem armii pótnocnej Z Koitzakiem, 
Wiedeń (PAT). Wiedeńskie biuro koresp. do- 
nosi ze Sztokholmu: Przybyły do Helsingforsu 
członek prowizorycznego rządu w Archangiel- 
sku opowiada, że nienawiść do bolszewików 
wzrasta w całej północnej Rosyi. Mnożą się naz 
pady na bolszewickich funkcyonaryuszy i lyn- 
czowania ich. Istnieje nadzieja, że wkrótce na- 
stąpi połączenie między armią północną a ar- 
mia Kołczaka. Dotychczasowe klęski Kołczaka, 
były spowodowane brakiem amunicyi. Dziś jest 

on obficie zaopatrzony w materyał wojenny. 


P i 3 S 1p 
Rewolucya kumunisiycznaw Niemczech 
Koenigsunterhaansen (PAT). Wojska gen. Le- 
towa Vorbecka zostały wycofano z Hamburga. 
Socyaliści niezależni wydali odezwę, w której 
powiadają, że to xeakcyomiści wyłącznie dążą 
do zagarnięcia władzy. Nawołują oni masy ro- 


Podabttar odnow.: 


| 
| 
1 


Jan Stankiewicz.— Druk, Ludowa w Krakowie. 


botnieze, aby się nie dały naużywać do popel“ 
| niania rozmaitych gwałtów. Niezależni żądają 
| wreszcie rekonstrukcyi zgromadzenia narodo- 
wego. 

Kóani góuateśióizdh (PAT). Komitet wyko 
nawczy w Hamburgu oświadczył, że na wypsr 
dek zaatakowania nie należy stawiać zbrojnego 
oporu. 

Nauen (PAT). W Hamburgu w dalszym cięgu 
były wczoraj rabunkł. Dopiero w nocy zspano* 
wał spokój, Milicya ludowa skonfiskowała wie- 
le amnunicyi na przedmieściu św. Pawła. > 
AEPERZE ny, 


ZZ. 


Stosunki prasko-moskiewskie 


P Nauen (PAT). Przedstawiciele niemieckiego 
przemysłu udali się za. zgodą rzędu niemieckie. - 
| go 1 rządu w Moskwie do Rosyi, celem nawłą- 
| zania Stocuaciów i zebrania informacyi co do 
przyszłej wymiany towarów między oboma pańa 
stwami. 


ERA 


